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L   V. o  <

mmm SŁOWO WSTĘPNE.

Poinidką do napisania niniejszej rozpraw y 
stało się, pochodzące'z nfęZnąjom óŚM diistorjhi li- 
te ra tn i^ f polskiej, powąz^ęlmeśśniomal uważanie 

Oyę^uąszych rodaków w A m e rj^ ^ z a  niższy gatu­
nek rasy lud zkiej w stosunku do.ludów  anglosa- 
s k  o ^ rim a ń  ski eh.

jHft&leni broszurki (fiinihj^że-y-iy^st podniesienie 
moiófe rodaków nh . duchu, zachęcenia ich do 
w czytyw ania się w dzieję narodu polskiego, 
wźbuclżenie w nich d u m y®  pochodzenia polskie­
go, w y ż y m a n ie  rozum niejszych w owczym pę­
dzie za wzorami aiiglosasko-germ ańskiej k u ltu ry  
powstrzym anie degeneracji młodzież} i  umozL- 
wienie je j stania się najszlachetniejszym  elemen­
tem w narodzie §.yięrykanskim.

& fpelu tęgo dopiąfchędzie możita prądźjw^w ola­
nie ożywionej d y sk u sji w piiasre i ńa&żebrańiach 
tow arzyskich wśród- rodaków nad tezami prżeze- 
mnje w tej IkfmźhredypfżecUożouęiui, &  wyg.ląda- 
jącem i napozór paradoksalnie.

O tę- t̂eż dyiyjusj.ę,' i  najsurowszą., ale rzeczową 
k ry ty k ę  proszęksęrclecznie w sz^stkicli moich roda­
ków, h'9 feSBSfej żel«Baoż^gaua przynieś^?niętylko 
W ychodztw u naszemu w Ameńjme ale Sgcałemu 
naródpiwi polskiemuyni^oćenióite korzyści.

Tomasz A Jasiorkowski



STAROŻYTNOŚĆ POLSKIEJ 
KULTURY DUCHOWEJ.

IEMCY, Anglicy, Szwedzi, a często 
bardzo Francuzi i żydzi, uw ażają 
nas PolaKow w  swej zarozum iałości 
za niższy w  stosunku do nich gatu­
nek rasy ludzkiej.

W iększość uczonych historyków  po1- 
skich uw aża naród polski za naród m łody i 
historycznie i kulturalnie

O d kilku w ieków  rozlega się w  Polsce 
naw oływ anie do podążania za innym i naro- 
dam  w  rozw oju kulturalnym , a m ała bardzo 
garstka myślicieli polskich odw aża się sta­
wiać naród polski na rów nym  poz-omie pod 
względem kultu ry  duchow ej z narodam i za­
chodniej Europy.
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Spróbujm y się zastanow ić pow ażnie nad 
tem , czy istotnie jest praw dą to w szystko, co 
uczeni innych narodów próbują w  nasz na­
ród w m ów ić i w cc większość uczonych pol­
skich zdaje się istotnie wierzyć.

Czy więc naród  polski pod w zględem  
kultu ry  duchow ej stoi na niższym  stopniu 
rozw oju od Niemców, A nglików , Szweuów, 
t rancuzów  i innych narodów  zachodniej E u­
ropy; czy jego ku ltu ra  duchow a jest starszą 
co do swojego rozw oju, czy też m iodszą i czy 
naród polski jest niższy rasowo, czy nie.J

Pew ne dzieje narodu polskiego, po czę­
ści stw ierdzone naukow o po części po­
zostające we mgle niepewności, sięgają w ie­
ku 9 i 1 0 po Chrystusie W szystkie inne 
dane co do dziejów  narodu polskiego poza 
wiek dziew iąty nie są pew ne , nie są nauko­
wo stw ierdzone

Nie w iem y tez nic pew nego o czasie zja­
w ienia się Słow ian w  Europie. H istorycy 
niemieccy tw ierdzą, że G erm anow ie w pierw  
przybyli do E uropy od Słowian, tłum acząc 
to tem, ze m ieszkają na zachód od Słow ian i 
na tej podstaw ie roszczą sobie pretensje do 
ziem słowiańskich.

T a niem iecka teorja nie m oże być zgod­
na z praw dą, jeżeli w eźm iem y pod uw agę
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rozmieszczeniu przedhistorycznych i dzisiej­
szych Słowian.

Niepraw dą jest teorja jakoby Słowianie 
mieszkający na potnoc od K arpat w ędrowali 
na południe Europy, na półw ysep Bałkański

W ięcej praw dopodobną jest rzeczą, że 
od najdaw niejszych czasów, jeszcze przed 
pow staniem  historycznej G recji i R zym u, za­
m ieszkiwali S łow ianie nietylko środkow o­
wschodnia i południow ą, ale zdaje się i za­
chodnią Europę. S tarożytni Gallowie, m ie­
szkający we Francji i z obu st^on A lp bvk 
zdaje się Słow ianam i; świadczy o tern ich 
sposob palenia cial na stosie, ich charakter i 
sposób życia. O  zam ieszkaniu przez Sio- 
Wian przed Wiekami obszaru dzisiejszej Fran- 
cj. i o pokrew ieństw ie bliskiem Francuzów  z 
Polakam , i m nem i szczepami siow iańskiem 1' 
m oże świadczyć bardzo zbliżony charakter 
narodu francuskiego do charakteru narodu 
polskiego i stąd  m im o w ielowiekowy rozaział 
mimo całkow ite zatarcie się śladów  możliwej 
wspólność1 krw i, rmmo różną tradycję przed­
historyczną, Polacy i Francuzi zaw sze bar­
dzo łatw o rozumieli się ze sobą, zaw sze uczu- 
wali w zajem ny pociąg ku sobie przy każao- 
razow em  zetknięciu się w  ciągu w ielu w ie­



k ó w ; nie bez znaczenia jest też i ten fakt, że 
Francuzi przy pierw szem  zapcznaniu  się z 
Polakam i nazw ali tych ostatnich I rancuzam i 
północy.

M ożliwą także jest rzeczą iż przed u tw o­
rzeniem  się państw a rzym skiego Słowianie 
mieszkali na półw yspie A penińskim , że 
więc starożytni R zym ianie miel' w  sobie do­
mieszkę krw i słowiańskiej. Co więcej, p rzy­
puszczać m ożna także iż starożytna G recja 
powstała i rozw inęła się w skutek zetknięcia 
się krw i obcej z krw ią słowiańską.

Ideologja starożytnych G reków  i R zy­
mian jaką znajdujem y w  literaturze po mch 
do dziś przechow anej, jest bardzo zbliżona do 
ideologji Słowian. Świadczy c tem niezwy 
kła, nadzw yczajna I w  żadnym  innym  na­
rodzie germ ańskiego pochodzenia niespoty­
kana łatw ość zrozum ienia przez Polaków  i 
przysw ojenia sobie natychm iastow o pier 
w iastkow  kulturalnych najw iększych geniu­
szów  starożytnej Grecji i Rzt^mu.

1 akt, że Słow ianin zawsze czuł i czuje 
do dziś w iększy pociąg do narodów  rom ań­
skich niż germ ańskich i że narody rom ańskie 
łatw iej po jm ują słow iańskie kategorie m y­
ślenia i słow iański charakter, niż narody ger­
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mańskie, które od najdaw niejszych czasów 
aż po dziś azień czuły się obce ideologji sło­
w iańskiej i rom ańskiej, odnosiły się zawsze 
do Słow ian i narodów  rom ańskich z nienaw i 
ścią i naw zajem  były przez te narody i są 
znienaw idzone, w skazuje na to, że narody 
germ ańskiego pochodzenia nietylko nie m a­
ją wiele w spólnego w e k rw : z narodam i s-o- 
w iańskiem i i rom ańskiem l, ale są niebardzo 
daw nym i m ieszkańcam i Furopy.

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę fak t stw ier­
dzony historycznie, że w szystkie ustroje 
państw ow e pow staw ały w skutek zetknięcia 
się tubylców  z najeźdźcam i, że do tw orzenia 
ustro ju  państw ow ego —  przez łączenie się 
poszczególnych rodów’ pod jednym  w odzem  • 
—  zm uszała konieczność w spólnej obrony 
przed najazdem  i leżeli uprzytom nim y sobie 
łagodny, niezdolny do podbojów , charakter 
Słowian, to łatw o nam  przyjdzie na myśl 
w niosek, że Słowianie byli od najdaw niej­
szych czasów tubylcam i w  Europie, a w szy­
stkie inne szczepy rasy białej, szczepy dra­
pieżne i wojownicze, przybyły o tysiące lal 
później do E uropy ze W schodu dw om a głó- 
w nem i drogam i: południow ą przez tak  zwa 
na dziś słusznie czy niesłusznie “bram ę na­



rodów w zdłuż stokow  gor kaukaskich na  
południe od D ralu, i północną, w ędrując z 
biegiem  wielkich rzek syberyjskich ku  ich 
ujściu i przechodząc do północnej Europy, 
a więc dzisiejszej pó łnocne’ Rosji eu ropej­
skiej, H nlandji, Szwecji, Norwegji, Szkocji, 
A nglji, i Irlandji.

D roga południow a najeźdźców  azjatyc­
kich szła najpierw  przez A; ję Mniejszą, 
gazie najazd  na tubylców  w ytw orzył naj­
starsze znane nam  panscwa w  A zji M niej­
szej, a dalszy najazd na zachód państw o gre­
ckie i egipskie. Późniejszy najazd ze wscho­
du, napotkaw szy w  swej drodze zorganizo­
w ane i silne narody m ałoazjatyckie i śród- 
ziem nom oiskie, szedł tak zw aną dziś “bram ą 
narodow w zdłuż północnego w ybrzeża 
M orza Czarnego i w targnął na  dzisiejsza ni­
zinę węgierską, rozdzielając Słow ian na pół­
nocnych i południow ych. T ą  drogą sziy z 
A zji na podbój E uropy d7ikie w ojow nicze i 
d iapieżne hordy germ ańskie, k tóre zalew a­
jąc. dolinę D una.u , w  dalszym  sw ym  pocho­
dzie na zachód napotkały  łańcuch gór A lp. 
Część G erm anów , po zatrzym ania się u stóp 
łańcucha A lp, posunęła się ku  połuaniow ' i 
zetknęła się z Im perjum  Rzym skiem . a część
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w iększa i liczniejsza przeszła w zdtuz rzeki 
D unaju  przestrzeń pom iędzy K arpatam i i 
A lpam i, doszła na zachód do R enu i R odanu 
i rozlała się na  całej i ówninie na  północ od 
A lp  pom iędzy R enem  i Labą, w ycinając w  
pień ludność miejscową.

G dy się G erm anow ie ci na tej przestrze- 
m usadowili m iejscow ą ludność słow iańską 
w ytępili, albo zam ienili w  swoich niew olni­
ków , rozpoczęli oni dalsze zbójeckie wyciecz- 
k. podbojow e, najpierw  na zachód, gdzie dziJ 
jest F rancja , kraj ten  i lud go zam ieszkują­
cy podbili, ale już nie zdołali tubylców  cał­
kowicie strawić, wiec tez ograniczyli s;ę dc 
narzucenia im nazw y swojego szczepu F ran­
ków, zlania się z nimi, ale bez narzucenia im 
całkowicie swego języka i swojej kultury. 
G erm anow ie osiedleni na zachód od Laby, 
rozpoczęli podboje ziem  słow iańskich na 
w schód od tej rzeki, zac G erm anow ie pół- 
nocm opanow ali dzisiejszą H olandję i Danję, 
a stąd  rozpoczęli wycieczki na półw ysep 
Skandynaw ski i dzisiejsze w yspy W ielkiej 
B rytanji.

K raje E uropy najdalej w ysunięte na pół­
noc zam ieszkiw ały wówczas ludy, które 
przybyły w  te okolice praw dopodobnie na
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kilka tysięcy lat przedtem  drogą na połnoc 
od Uralu, ludy pochodzenia uro-lińskiego

G erm anow ie podbili najpierw  półw ysep 
Skandynaw ski i w raz z podbitą ludnością u- 
tworzyli znany w  Listorji lud poa nazw ą 
N orm anów , a ci znow u podbili w ysp j' W iel 
kiej Brytanji, ustępując puźniej m iejsca w  
dzisiejszej W alji i A nglii swoim krew niakom  
Saksonom . T ak zw ani Celtov le w  Irlandi 
byli praw dopodobnie odłam em  germ ańskie­
go plemienia.

Dzisiejsi Finowie, Łotysze i Litwini są w  
części potomKami Uro-finów  przybyłych 
drogą północną z A zji, a częścią N orm andów  
pow stałych ze zlania sie U rofinów  z G erm a­
nami.

W  ten sposób m ożna w jdłum aczyć po­
chodzenie garstki dzisiejszych Litw inów , 
których język nie jest podobny ani do grupy 
języków  słowiańskich, aru germ ańskich

Litwini i znani Polakom  za czasów  dy- 
nastji Piastów' Jadźw ingow ie należeli do jed­
nej rodziny. Litwini p~zechowali sw ó: język 
do dziś d n a  dzięki tylko tem u, że znaleźli 
się w  otoczeniu spokojnych i nie m arzących 
o podobojach innych plem ion Słow ian i dzię­
ki tem u, ze złączyli się przez W ładysław a
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Jagiełłę z Polakam i i w spólnie odpierali z ni­
mi najazdy G erm anów .

M ieszkańcy dzisiejszej północnej Rosj. 
są daw nym . U ro finam i z silną domieszką 
krwi słow iańskiej, a  potem  norm andzkiei- 
M ieszkańcy południow ej Rosji europejskiej 
są Słow ianam i z bardzc silną dom ieszką krwi 
m ongolsko-tatarskiej. W  tak  zw anych Wial- 
korosianach przew aża krew  słow iańska, ale 
i ona iest silnie bardzo zabarw iona domiesz­
ką krw i zarów no urotińskiej ak i tatarsko- 
m ongolskiej. Naród więc ros3'jski nie jest 
ani w  połow ie narodem  słow iańskim  i dlate­
go też charakter jego ,ak i sposob m yślenia 
i czucia wieie się rożni od narodu polskiego.

A le rnetylko sam o i ozm ieszczenie Sło­
wian w skazuje na  to, że byk oni jednym i z 
pierw szych .ezeli nie pierw szym i m ieszkań­
cami Europy.

W skazuje na to w yraźnie łagodność ich 
charakteru , brak zupełny chęci do podbojów , 
najw iększe ze w szystkich narodów  zam iło­
w anie do pokoju i najwńększe przyw iązanie 
do ziemi.

H istorja dowodzi, że najwięcej w ojow ni 
cze i najbardziej im perjalistyczne są te naro­

— 1 J  —



dy, których przodkow ie najpóźniej rozsiali 
się z życiem  koczowniczem .

Narody, które najw cześniej porzuciły 
koczow nictw o i najw cześniej zabrały się do 
upraw y rok i życia osiadłego, były  i są pra­
wie całkowicie niezdolne do prow adzenia 
w ojen zaborczych, bo zajete od tysięcy lat 
upraw ą roli, z mej czerpały swoje potrzeby 
życiowe i w ystarczały  sam e sobie.

Te też ludy, kcore najwcześniej osiadły 
na roli, najm niej były  wojownicze i najła­
twiej ulegały podbojow i obcych, Ż3'jących z 
rabunku i grabieży, najeźdźców .

Zdolność Jo  podboju innych narodów  i 
narzucania im sdą swojego panow ania nie 
dowodzi żadnej wyższości rasowej ani star­
szeństw a cyw ilizacyjnego lub wyższości kul­
turalnej, jak  to zwykli twierdzić A nglicy i 
Niemcy, ale wręcz przeciw nie —  niedaw ne­
go wyjścia ze stanu  dzikości, najm łodszej cy­
wilizacji i najniższej ku ltu ry  duchowej.

Słowianie, a przedew szystkiem  Polacy, 
będący najczystszym  rasow o z narodów  sło­
w iańskich —  co stw ierdzają wszyscy history­
cy niemieccy —  odznaczali się od najdaw ­
niejszych czasów nadzw yczajnem , niezna- 
nem Niemcom, przyw iązaniem  do swoich

— 12—



siedzib; rozm iłow ani byli w  życiu spokoj- 
nem , do w cjny  nie mieli skłonności, zajm o­
wali się rolnictw em , pasterstw em  i bartn i­
ctwem , znali pług, umieli w ypiekać chleb, 
w yrabiać płótno i sycić n  iody.

Starodaw ny Słow iam n pogański w ierzył 
już w  nieśm iertelność duszy, kochał życie 
rodzinne, znal pismo obrazowe, upraw iał 
przem ysł dom ow y * dom ow ą sztukę, ale nie­
chętnie ulegał w ładzy, byt bardzo sk łonny do 
kłótni i psucia jedności, odznaczał się nie- 
srornością, lekkom yślnością i niedbalstw em  
o pizyszłość, ale przy tem  w szystkiem  był 
bardzo m uzykalny  i uczuciowy, m e tracit hu ­
m oru dobrego, naw et w  nieszczęściu, sku t­
kiem  czego otrzym ał od Niem ców nazw ę 
niewolnika tańczącego (sclavus sałtans).

W szystkie te rysy charaKteru starodaw ­
nych Słow ian stw ierdzają ponad  wszelką 
w ątpliw ość ten  fakt, ze nie zajęl 0 1.1 swoich 
siedzib w  Europie siłą oręża, że nie podbili 
oni w  Europie innego ludu, ale albo zajęli 
przed tysiącam i lat częściowo bezludne pust­
kowia, albo tez, co w ydaje się rzeczą więcej 
zbliżoną dc praw dy, byli pierw szym i ludźmi 
w  Europie. Lud bow iem , k tóry  kiedykol­
wiek dopuścił się podooju innego szczepu,
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odznacza się zawsze w iększą solidarnością, 
karnością i przezornością, w iększą planow o­
ścią w  zbiorowych poczynaniach, w iększą 
brutalnością i bezwzględnością charakteru.

Żaden inny naród w  św ic ie , poza chyba 
narodem  chińskim  i hinduskim , nie jest tak  
silnie przyw iązanym  dc ziemi przodków  jak 
naród polski

To niezrów nane przyw iązanie Polaków  
do ziemi polskiej, ta nieznana żadnem u in­
nem u narodow i w  świecie tęsknota do ziemi 
ojców Polaka, gdy się znajdzie na  obczyźnie, 
to najsilniejszy i najbardziej p rzekonyw ują­
cy dowód, ze naród polski jest najstarszym  
i praw dopodobnie pierw szym  m ieszkańcem  
swojej ziemi i że jego przodkowie., a nie 
przodkowie innych narodów  byli pierw szy­
mi panam i Europy, i pierwszym: oraczam i 
ziemi w  Europie.

Takich objaw ow  przyw iązania do ziemi, 
jak rzucanie się na  kolana po długoletnim  
pobycie w  innym  kraju  prostego w ieśniaka 
polskiego całowanie ze łzam i ziemi ojcow, 
jak m odlitw a polskiego tułacza na obczyź­
nie, by Bóg dozwolił m u złożyć kości na zie­
mi ojczystej, nie w idzim y u żadnego innego 
narodu w  świecie.
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Czegóż to nadzw yczajne przyw iązanie 
do ziem: jest objawem ?

O to chyba niczego innego jak tylko tego 
faktu , ze jej cata gleba na całym  obszarze 
ziemi polskiej składa się z  ̂prochów  przod­
ków  Polaka, jest jednym  olbrzynnm  cm en­
tarzem na k tórym  układały  się do snu wiecz­
nego od niepam iętnych czasów kości iego 
przodków.

Czyś kiedy, R odaku drogi, obserwował 
różnicę uczucia w  duszy swojej na w idok 
cm entarza w  Polsce i cm entarza na obczyź­
nie, szczególniej w  A m eryce.

C m entarz polski w  A m eryce nigdy nie 
budzi tego uczucia jakie budzi cm entarz na 
ziemi polskiej. C m entarz na obczyźnie 
przyw odzi nam  na pam ięć jm ierć i niezm ien­
ne praw o rozkładu ciaia ludzkiego i lobi na 
nas do pew nego stopnia odstraszające w raże­
nie. N atom iast cm entarz w  Polsce, szcze­
gólnie stary cm entarz, zam iast odstraszać, 
ciągnie do siebie; na cm entarzu w  Polsce 
lubi się Polak zam yślać głęboko, lubi siadać 
w  cieniu starych drzew  cm entarzow ych, i 
w słuchiw ać się w ich szum , a w  czasie za­
m yślenia się zdaje m u się, że te stare drzew a 
w ypow iadają m u stare dzieje O jczyzny, że
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te groby mieszczą w sobie dzieje narodu i są 
takie bliskie, takie nadew szystko kochane.

T am  w  Polsce nietylko cm entarz, ale ca­
ła ziemia, cała przyroda, zda się szeptać i wy­
śpiew yw ać najstarsze dzieje ludzkości.

J akich uczuć nie doznaje na  swojej zie­
mi rodzinnej żaden inny naród w  świecie, 
prócz m oże Chińczyków  . H indusów . Żydzi, 
naród starożytny, m e żyw ią zaanego specjal­
nego przyw iązania do żadnego kraju , naw et 
do Palestyny, w której przed wiekam i udało 
im się stw orzyć w łasne państw o. Im w szy­
stko jedno gdzie m ieszkają, dle m ch tam 
ojczyzna, gdzie im dobize.

To nadzw yczajne przyw iązanie do ziemi 
ojczystej Słowian, a przedew szystkiem  Po­
laków, spraw ia, iż Słowianie nigdy nie u tw o­
rzyli na obcej ziemi, jak  to czynią AngLcy, 
lub Niemcy, trw ałej kolon}i, bo choć są naj­
oporniejsi w przystosow aniu się do obycza- 
ę v  zw yczajów  obcych na obcej ziemi, to 

jednak tęsknota do ziemi przodków  i w raże­
nie ustaw iczne chwilowego pobytu  tak  wy- 
czei puje ich energję i siły, że trudno  im m y­
śleć o N arzuceniu innym  swojego języka, 
swojej ku ltu ry  i swoich obyczajów.

Łatw ość z jednej strony w  nauczeniu się 
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obcych języków, a z drugiej strony trudność 
w  upodobnieniu się do innych w  obcym  kra­
ju, traw iąca do śmierci najw yższa tęsknota 
za krajem  dziadów i pradziadów , przekazy­
w ana naw et w  dziedzictwie synom  i w nu­
kom zrodzonym  i w ychow anym  na obozyi 
nie, nie dow odź' niczego _nnego jak  tylko te­
go faktu, że naród  polski ziemi, na  k tó iej 
żyje, nie w ydarł przem ocą nikom u, ale ją  
dostał pierw szy w prost z rąk  Stwórcy 
w szechświata.

D ow odem  odw iecznego bytow ania na 
ziemi swojej w łasnej Słow ian jest i ten  faki, 
że o tyle tylko udało się G erm anom  posunąć 
dalej swoje zagony na wschód, o ile mieli 
dość siły, aby wyciąć w  pień odw iecznych • 
tych. ziem m ieszkańców . Nigdzie, odkąd 
znana nam  lest historje w alk G erm anów  ze 
Słow ianam i, G erm anow ie nie zdołali usunąć 
Słcjiwian z ziem: o czystej i zająć jej dla sie­
bie innym  sposobem  jak tylko przy pomocy 
rzezi hurtow nej, albo przym usow ego w yna­
rodow ienia. Jgp,

W ysepka starożytnych Łużyczan w  Sa- 
ksonji, k tóra przetrw ała do dzisiejszego dnia, 
żyje życiem w łasnem  i w łasną ku ltu rą  staro­
słow iańską jest najlepszym  dowodem przy­
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w iązania Słowian do ziemi przodków , sw o­
jego języka i swojej starożytnej kultury. 
D rugim  takim  przykładem  niesłychanego 
przyw iązania Słow ian do ziemi ojczystej jest 
cały Śląsk, k tóry  od 700 lat nie należał dc 
Polski, a m im o to polskim  do dz.ś pozostał. 
N ajwiększe prześladow ania Nkemców nie 
zdołały w yrugow ać Polaków  z zagonu oi- 
czystego. i ylko śmierć praw ow iernych dzie 
dzciów ziemi polskiej um ożliw iała i umożli 
w ia G erm anom  jej zniemczenie. W ytiw a- 
łość przy ziemi i kulturze prasłow iańskiej 
K aszubów  pom orskich uratow ała dla Polski 
dostęp do m orza. A  co mówić o M azurach 
w Prusach W schodnich, k tórzy  przetrw ah 
okrutne panow anie niemieckich rycerzy 
krzyżow ych i następnie panow anie niem niej 
okru tne ich protestanckich następców  i do 
dziś zachowali przez wieki m ow ę i ku lturę 
duchow ą polską, i w ygnać się z ziemi p ra­
ojców  nie dali.

Dowodzi to w szystko nietylko staroży­
tności i żyw otności ale i wyższości ku ltu ry  
polskiej nad niemiecką.

Z  drugiej strony żaden naiod  w  świecie 
nie odznacza się w iększą zdolnością asyrm 
lowarna obcych żyw iołów  od narodu polskie­
g o
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W w iekach średnich osiadłe w  Polsce se­
tki tysięcy kolonistów  niemieckich, szcze­
gólnie pc m iastach ; koloniści ci byli sprow a­
dzani przez królów  polskich i obdarow yw ani 
specjalnem i przyw ilejam i, bo mieli m ożność 
rządzenia się praw em  nie polskiem, ale ma- 
gdebarskiem , to jest niemieckiem , a mimo 
tych przyw ilejów  spolszczyli się całkowicie 
i stali się w zorowym i, szczerze nienaw idzą­
cymi polityki i ku ltu ry  niemieckiej, Polaka 
mi. A lbo czy nie w spaniałym  przykładem  
zdolności asym ilacyjnej narodu polskiego 
było dobrowolne, bez żadnego nacisku, cał­
kow ite spolszczenie się szlachty nietylko po­
krew nej ruskiej, ale litewskiej?

T e w szystkie cechy, te w szystkie objaw y 
charakteru  narodow ego Polaków  dow odzą • 
w prost niezm ierzonej i trudnej do zbadania 
starożytności narodu polskiego i jego kul­
tury.

M ożemy być pewni, że gdy rozw inie się 
polska archeologia, gdy polscy badacze sta­
rożytności zaczną sięgać po pom niki przed­
historyczne i możliwie najdaw niejsze przod­
ków  naszych oo w nętrza m atki ziemi pol­
skiej, tc znajdą w  niej takie skarby history­
czne, o jakich się dotąd żadnem u z polskich 
h isto rjT ów  nie śniło.
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Nie ulega najm niejsze, wątpliwości, że 
na całej przestrzeń, od Elby po D niepr i da­
lej naw et na  w schód i zachód spoczyw ają 
zapadnięte w  ziemi całe wsie i osady staro­
słow iańskie w raz ze szczątkam  zw ęglonym : 
naszych prapradziad„w  i narzędziam i, jalue- 
m,' się w  życiu swojem  posługiwali. Byc m o­
że, iż uda się kiedyś odnaleźć, w  ziemi pol­
skiej zabytki starosłow iańskiej sztuki i staro­
słow iańskiego pism a obrazow ego i uda się 
odcyfrow ać szczątki dziejów  przedhistorycz­
nych przodków  narodu polskiego, o których 
przechow ały się w  baśni ludow ej niejasne i 
niepewne, ale przepiękne podania.

W Y SO K I STO PIEŃ  K U L T U R Y  
POLSKIEJ.

Przodkow ie dzisiejszego narodu polskie­
go byli nietylko au tochtonam i w  Europie, 
ale posiadali w ysoką ku ltu rę  duchow ą i cy­
wilizację jeszcze w  czasach przedhistorycz­
nych.

Świadczy o tern zalane przez B ałtyk 
około 7 %  roku słow iańskie m iasto W ineta  
przy ujściu Odry, które w edług św iadectw a 
kronikarzy niemieckich, było najw iększem  i 
najbogatszem  m iastem  w  Europie Naj-
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w iększem  m iastem  był także słow iański J u- 
lin, rów nież zalany przez B ałtyk , inne m ia­
sta zourzyli G erm anow ie.

Z najdow ane w  ziemi polskiej pieniądze 
m eialow e greckie i rzym skie świadczą nie­
zbicie o tern, ze przodkow ie Polaków  u trzy ­
m yw ali stosunki handlow e ze starożytną 
G recją i starożytnym  Rzym em .

Pierw sza znana nam  polska m oneta 
srebrna, zw ana denaiem , z roku 966 za pa­
now ania M ieczysława I. z rodu Piastów, 
w skazuje sw oją wielkością i nazw ą, że była 
w zorow ana na m onetach rzymskich.

Starożytności, a zarazem  i nieznanej in­
nym  narodom  wysokości ku ltu ry  naszych 
przodków  dowodzi cała znana i pisana ty ­
siącletnia historja narodu polskiego. Starą ' 
bardzo i na w ysokim  poziomie stojącą kul­
tu rę  duchow ą musieli posiadać jeszcze po­
gańscy Słowianie, skoro nie znali om nie­
w olników, skoro m e było u nich sług i pa­
nów . ale rów ni sobie kmiecie, k tórzy  na  w ie­
cach wybierali sobie przełożonych i to zdaje 
się, przy pom ocy jednom yślnego głosow a­
nia, co nie jest oznaką m łodej, ale przeciw- 
n  e starej ku ltury , posuw ającej się aż do 
krancow ości w uszanow aniu  przekonań jed­
nostki.
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Zam iłow anie starych pogańskich jeszcze 
Słowian, do życia spokojnego, ich w ybujały  
indyw idualizm , upor przy sw ojem  zdaniu i 
stąd  pochodząca pochopność do kłótni i 
sw arów , nie jest oznaką niższości ku ltu ral­
nej, jakby się to napozór w ydaw ało, ale prze­
ciwnie —  wyzszosci. Społeczeństw a o n a j­
niższym  stopniu ku ltu ry  najłatw iej dają się 
opanow ać jednostce jej trazesom , najła­
twiej dostosow ują się do jednego m iernika, 
najłatw iej dają się ustandaryzow ać w  zw j'- 
czajach, obyczajach i przekonaniach.

Z  drugiej strony, im wyżej kulturalnie 
stoi dana jednostka, tern krytyczniej ocenia 
pogląd i zdanie innej tern silniejsze ma po­
czucie swojej jaźni, swoich praw  osobistych 
i tern trudniej jest ją  ujarzm ić duchowo.

Mniejsza u Słowian niż u innych szcze­
pów zdolność do tw orzenia potężnego i za­
borczego im perjum  w ypływ ająca z  niechęci 
do podporządkow yw ania swojej woh i m y­
śli woli jednego wodza, niechęć całkow ita 
do narzucania swojej woli i panow ania in­
nym  szczepom i narodom  o innym  języku i 
innych obyczajach, nie jest oznaką niższości, 
ale przeciw nie wyższości kulturalnej, czyli 
w iększej szlachetności * w iększego udosko-



nalem a duchowego. Tylko nadm ierna chci­
wość * dzikość charakteru skłania społeczeń­
stw a do tw orzenia najsilniej zespolonych 
pod iednem dow ództw em  m ocarstw  w  celu 
podboju innych narodów , odebrania im zie­
mi, i zam ieniania ich w  swoich niewolników.

Naród., k tóry  tw orzy silne, uzbrojone od 
stóp do głów m ocarstw o, me w  celu sam o­
obrony, ale w  celu podboju innych narodów , 
dowodzi swojej niższości kulturalnej, barba- 
rzyńskicn i nieokiełznanych jeszcze przez 
ku ltu rę  duchow ą instynktów .

N arody składają się z jednostek i dlategc 
też ich zbiorow y charakter jest w iernem  od­
biciem charakteru większości jednostek.

Im dany osobnik niższą posiada kulturę 
duchow ą, rem więcej przyitłada w ag, do bru­
talnej siły fizycznej, tern skłonm eiszy jest do 
gw ałtu  fizycznego na innej osobie, tern w ięk­
szą odznacza się wojowniczością, b ru talno­
ścią, sam olubstw em , tern w iększą nienaw i­
ścią pała do ludzi o innym  od niego charak 
rerze i rem skłonnicjszy jest dc narzucania 
swojej woli innej osobie z pom ocą brutalnej 
siły fizyczne, i zakuw ania ją w  kajdany nie­
woli,

sn sam objaw  w idzim y rakże i u zwie­
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rząt dzikich w  porów naniu  z oswojonerni i 
obłaskaw ionenu przez człowieka od wieków 
zw ierzętam i domowem i.

Pies dom ow y jest rodzonym  bratem  wil­
ka, a jakaż v ielka pom iędzy niem i lćznica 

Pies jest łagodny, nie tknie zębam  słab­
szych od sienie zw ierząt dom ow ych, ale 
ow szem  strzeże ich przed kłami innych dzi­
kich i drapieżnych zw ierząt, używ ając kłów  
swoich tylko w  obronie swojej, swojego pa­
na, lub pow ierzonej swojej pieczy trzody, a 
rodzony jego b rat w ilk napada bez żadnych 
skrupułów  w szystkie słaosze od siebie zw ie­
rzęta i pożera je jijw ilk  tylko w tenczas nie 
rzuca się ze swojem i kłam i na m ne zw ierzę­
ta, a naw et ludz:, gdy czuje się zanadto  ob­
żarty , gdjr czuje, że już więcej m ięsa cudze 
go m e m ógłby strawić, albo tez, gdy spotka 
się ze silniejszym od siebie przeciwnikiem  

Łagodność psa lest w jnhkiem  trenow a­
nia go w ciągu całych w ieków  przez człowie­
ka; w iem y z doświadczenia, że m łody wil­
czek, żyw cem  schw ytany i w ychow any 
przez człow ieka, jest praw ie tak  drapieżny 
i niebezpieczny jak dzik. wilk. T rzeba całe 
pokolenia w ilków  w ychow yw ać pod nadzo­
rem  człowieka, by ich uczynić podobnym i 
charakterem  do psa, by  złagodzić ich dzikość.
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T osamo praw o natura lne kieruje także i 
ludźrrn.

Jednostka, choćby najw yżej w ykształco­
na i w  najkulturaln iejszych sferach sie obra­
cająca, której przodkow ie bezpośredni po­
chodzili ze stanu  napół dzikiego i barbarzyń­
skiego, przy każdej sposobności zdradza sw o­
je barbarzyńskie pochodzenie i dzikość cha­
rak teru  swoich p rzodkrw

Przeciwnie znów , osoba nie posiadająca 
w ykształcenia, w ychow ana w  otoczeniu lu- 
dz1 o ruskiej kuhurze  duchow ei, w  otoczeniu 
naw et barbarzyńców , a  m ająca za sobą cały 
szereg przodków  o starej i wysokiej k u ltu ­
rze duchow ej m im o braku  w ykształcenia, 
m im o nieznajom ości zw yczajów , obyczajów  
i m anier sfer w ysoko kulturalnych, bezw ie­
dnie zdradza charakter łagodny i szlachetny, 
podobny charakterow i osób stojących na 
najw yższym  stopniu  ku ltu ry  duchowej. Z 
chwilą zaś, gdy zetknie się z ludźm ’ w y­
kształconym i o wysokie j kulturze, z naj­
w iększą łatw ością przysw aja sobie ich m a­
niery, w  zdum iew ająco szybki i łatw y sposób 
zdobyw a wysoki poziom  w ykształcenia i w 
ciągu kilkunastu , a naw et kilku lat przy 
sprzyjających okolicznościach dorów nyw uje
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pod każdym  względem  tym , którzy ją  do 
niedaw na uw ażali za niższy gatunek rasy  
ludzkiej, a często bardzo ich przewyższa 
zdolnościam i i staje się ich przewodcą.

Tem  się tylko aa w yjaśnić fakt zdum ie­
w ający, niespotykany, albo spotykany bar­
dzo rzadko u narodów  anglosaskich i ger­
m ańskich, że w śród prostego ludu polskiego 
rodzi się bardzo Wielka kczba osób genja • 
n y c h ; że synowie naszych polskich w ieśnia­
ków  i robotników  w  A m eryce nietylko ogól­
nie przew yższają zdolnościam i dziec; innej 
narodow ości, ale nadto z pod strzechy w ieś­
niaczej i poddasza lub su teryny robotniczej 
w ychodzą prz;y sprzyjających okoliczno­
ściach m ężowie, zdolni zadziwiać świat cały 
tw órczą potęgą swojego um ysłu.

Jak  sobie w ytłum aczyć jeśli me w  po­
w yższy sposób, czyli nie tern, iż już nasi 
pogańscy przodkow ie przew yższali kulturą 
duchow ą inne narody, ten  fakt, że naród po1- 
ski przy pierw szem  zetknięciu się ze światem 
chrześcijańskim , przy pierw szych w ysiłkach 
około tw orzeniu państw a, w ydał wyższych 
geniuszem  m ężów  stanu, wodzów, praw o­
dawców i uczonych, od m nych narodów  
Europy.
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Pierwsi Piastow ie, zm uszeni konieczno­
ścią obrony narodu polskiego przed zalewem  
germ ańskim  ao tw orzenia silnego i zw artego 
państw a, w ykazali, jeśli w eźm iem y pod 
uw agę ówczesne położenie, o sto procent 
więcej zdolności państw ow o tw órczych p ra­
w odaw czych i politycznych od ówczesnych 
najzdolniejszych w odzów  innych narodów .

Potrzeba w ydobyła z ówczesnego narodu 
polskiego takich genjalnych, niezrów nanych 
w prost m ężów  stanu  i w odzow  jak Mieszko 
I. i Bolesław I. Chroory. Ci dwaj książęta 
polscy w  ciągu niecałego wieku stw orzyli tak  
potężną m onarchje polską jakiej wieki póź­
niejsze nie widziały.

Polska za Bolesław a Chrobrego była  tak  
w ielką obszarem i potężną pod w zględem  
m ilitarnym , że do takiej rozległości obszaru 
nigdy później nie doszła i z tak potężnym  
stosunkow o wrogiem , jakim  było ów czesne 
cesarstwo niem ieckie nigdy sam a jedna i z 
takiem  pow odzeniem  nie walczyła.

Musieli nasi pogańscy przodkow ie posia­
dać starszą i w yzszą oa innych naroaów  eu 
ropejskich kulturę, skoro naród  polski naj­
szybciej i naj lepie ze w szystkich innych n a­
rodów  pojął, zrozum iał i szczerze pokochał



zasady nauki C hrystusow ej i już za Bolesła­
w a Chrobrego jął się naw racania na  chrze­
ścijaństw o pogańskich P rusaków  nie ogmem 
i  mieczem, jak to czynili N iem cy jeszcze w 
w ieku 1 4, ale dobrem  słowem.

O  starożytności i bardzo w ysokim  poz.o- 
mie ku ltu ry  narodu polskiego świadczy 
w ręcz odm ienny od ów czesnych narodów  
europejskich rozw ój ustro iu  państw ow ego, 
w yprzedzający inne narody europejskie pod 
w zględem  praw odaw stw a i stosunku obyw a­
tela do panującego o caie wieki, a w  niektó­
rych w ypadkach m oże całą ludzkość o ty ­
siące lat. To w yprzedzanie innych narodów  
w  szlachetnj^ch urządzeniach wolnościowych 
było słabością państw a polskiego, jak słabo­
ścią jest łagodność psa m iędzy wilkami, a sła­
bość ta  w ysoko kulturalnego narodu otoczo­
nego drapieżnym i barbarzyńcam ’, pow strzy­
m yw ała jego szybki rozwoj cyw ilizacyjny i 
staw iała go ustaw icznie nad przepaścią u tra ­
ty  niepodległości politycznej.

Polacy, jak zaznaczyłem  powyżej, są 
podobnie jak ich przodkow ie pogańscy naj­
w iększym i indyw idualistam i w  świecie, sta­
now ią żyw ioł najtrudniejszy  do opanow ania 
i pokierow ania sobą, a rów nocześnie sa nie-

- E S 8 '



zw ykle łatw o przysw ajającym i sobie zdoby­
cze w iedzy ogólnoludzkiej, p rzetraw iający­
mi je po sw ojem u i przetw arzającym i tak, 
że pow racają one znow u na świat w  szacie 
doskonalszej i czysto po lsk ie j; to dowodzi 
chj^ba już nie wyższości, ale najwj^ższej do­
skonałości ich rasy.

Tylko bow iem  najzdolniejsze jednostki 
potrarią korzystać z doświadczenia i zdoby­
czy innych bez zatraty  swojej indyw idual­
ności i dodaw ać do nieb tak  wielki procent 
swojej w łasnej pracy, że zaczerpnięta u in­
nych, pow raca w  szacie now e j oryginalnej.

Tylko o nadzw yczaj starej i w ysokiej ku l­
turze naród m ógł przy pierw szem  zetknięciu 
się z drapieżnym  żywiołem germ ańskim  w y­
tw orzyć potężne państw o, a przy zetknięciu 
się z raubritteram i germ ańskim i stw orzyć bo­
haterskie: i zaw sze zwycięskie rycerstw o, 
chw ytające za broń jedynie tylko w  obronie 
słabszych i pokrzyw dzonych, ale nigdy nie 
w ykorzystujące swej przew agi fizycznej, 
swoich zwycięstw , dla celów sam olubnych 
dla panow ania nad  pokonanym  nieprzyjacie­
lem. T en  wzniosły, p raw dziw i; bonaterski 
altruizm  narodu polskiego nie pozw alał na 
należyte w yzyskanie odniesionych zwy-
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cięslw  i stał się jedną z głów nych przyczyn 
u tra ty  niezależności policycznej Polakow ; 
każdy jednak napraw dę m yślący praw dzi­
wie ku lturalny  człowiek przyznać musi, że 
tylko ludzie o bardzo wysokiej i w ypróbo­
w anej kulturze zdolni są do tak  wzniosłych 
czynów.

R ycerstw o polskie zasłaniało przez wie- 
ki całe Europę zachodnią swemi piersiami 
przed najazdem  w schodnich barbarzyńców , 
nie żądając za to żadnej zapłaty ; obrona 
W iednia jest najw idoczniejszym  i najja­
skraw szym  tej szlachetnej bezinteresow ności 
przykładem .

Od najdaw niejszych czasów Polacy gło­
sili całem u śvviatu najpiękniejsze i najw znio­
ślejsze hasło m iędzynarodow e: ‘wolni z
w clnym i, równs z n w n y m i,” hasło, którego 
znaczenia nie m ogą do dziś pojąć i zrozu­
mieć narody zachodniej Europy, hasło, któ 
re dziś jeszcze brzmi obco dla ucha najw yź 
szych urzędników Ligi Narodów, a w imię 
którego lała się krew  polskiego rycerstw a 
przez więcej niż tysiąc lat. W imię tego ha­
sła Polska jednoczyła się z L itw ą i R usią 
całkowicie dobrow olnie bez radnego przy­
m usu. 1 o hasło, zagnieżdżone w duszy każ­
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dego Polaka jeszcze w t czasach przedhisto­
rycznych, dało początek idealnej republice 
polsKiej z królem na czele, który się nazy­
w a ł tylko “pierwszym  m iędzy rów nym i” —  

primus inter pares,” zaś najuboższy  
szlachcic na zagrodzie równy się czuł wo­

jew odzie.”

A  ten liczny zastęp geniuszów’ um ysło­
w ych, Którzy jak g w azd y  świecą całemu 
świ&tu z M ikołajem  K opernikiem , najw ięk­
szym  astronom em  św iata na  czele, czyż to 
nie znakom ity dow ód starożytności i bardzo 
w ysokiego poziom u ku ltu ry  duchow ej na­
rodu polskiego i szlachetności rasy polskiej?

Żaden z cyw ilizowanych naroaow  świa­
ta  me zajaśniał na firm am encie rozw oju i 
ukszLałcenia duchow ego takim  blaskiem, jak 
naród polski.

Zaledw ie Polacy przyjęl-' chrześcijań­
stwo, a juz w  pierw szym  w ieku swego po­
znania nauki Chrystusow ej udowodnili, że 
rozum ieją ją lepiej i głębiej od wszystkich 
innych narodów .

Zaledw ie Polacy zetknęli się z literaturą 
starych G reków  i Rzym ian, a wydali zaraz 
z pośrod siebie pisarzy i uczonych dorów nu­



jących w  zupełności starożytnym  klasykom , 
a naw et przew yższa jących ich subtelnością 
i głębokością myśli.

Polscy pisarze 1 7 w ieku odrazu podnie­
śli poziom lite iatu ry  polskiej na n a jw jzsze  
podówczas szczyty.

G eniusz narodu polskiego, w ielokrotnie 
tłum iony siłą fizyczną przez barbarzyńskie 
i zazdrosne sąsiednie narody i przysypyw a- 
ny  pyłem  zapom nienia, przy każdej sposob­
ności w ybuchał jak ptom ień potężny z iskry 
nakrytej popiołem  i w zbijał się na. najw yż­
sze, niedosięgalne dla innych narodów  
szczyty.

G eniusz ten po przygaszeniu go w  okre­
sie podziałów  po śmierci kr Sla Bolesława 
K rzyw oustego w ybucha jasnym  i oślepiają­
cym  całą Europę płom ieniem  za Jagiellonów  
zarów no na polu praw odaw stw a, w olnościo­
w ych i tolerancyjnych zasad, jak  i na polu 
filozofji i literatury  pięknej.

G dy w  ow ych czasach każdy naród u 
ważał się za cel i ośrodek całej ludzkości, po­
dobnie jak ziemię uw ażano za cel i ośrodek 
w szechświata, Polska w yuaje nietylko K o­
pernika, k tóry  obalił ten  przesąd raz na  za­
wsze, odkryw ając zagadkę system u w szech­
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św iata fizycznego, ale rów nocześnie z tem  
odkryciem  K opernika naród  polsk-' p ierw ­
szy  odczuw a isto tny ruch św iata m oralnego 
i staje się K opernikiem  w  świecie m oralnym  
przez uznanie i stosow anie natychm iastow e 
w  praktyce zasady, że każdy naród jest ty l­
k o  cząstką całości, a jako taid pow inien k rą­
żyć około tej całości w  podobny sposób jak 
k rążą p lanety  naokoło swego ogniska. W ie­
kopom ne unje miłości,” “ w olności” i * rów ­
ność i ’ w  Polsce były  w ynikiem  tej zasad}’' 
m oralne i

O ślepione i zatrw ożone jasnością : po tę­
gą geniuszu polskiego sąsiednie barbarzyń­
skie naród}' zm aw iają się ze sobą w  celu je 
go zabicia, podobnie jak  zm ówili się kapłani 
żydowscy w  celu zam ordow ania C hrystusa, 
a  w raz z Nim Jego buskiej nauki.

Inrrygam  doprow adzają do osłabienia fi­
zycznego narodu polskiego, rozcinają jego 
ciało na  trzy  kaw ały, staw iają straż silną nad 
fizycznym  trupem  Polski, raau ią  s*ę i cieszą 
iż już  zabili G eniusza polskiego i w łaśnie 
w  tej chwili, gdy ta radość ich zdaw aia się 
być usprawiedliw ioną, w  chwili, gdy zdaw a­
ło się, iż świat cały zapom niał o Polsce, ten 
G eniusz polski, skrzętnie i starannie w depty­
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w any  w  błoto poniżenia i zapom nienia, w y­
bucha potężnym  płom ieniem  i wznosi się na 
n iebotyczne szczyty w  utw orach puetyoz 
nych M ickiewicza, K rasińskiego i Słowac­
kiego. T a trójca natchnionych W ieszczów  
ogłasza narodow  całem u jego prawdziwe 
posłannictw o, stw ierdza, że jest on  C hrystu­
sem  pom iędzy narodam i, ukrzyżow anym  za 
ich grzechy i przygotow ującym  się do zmar- 
t w ychw stania w  jeszcze w iększym  blasku 
chw ały w śród najw iększego potopu w ojen­
nego.

Ci trzej wieszcze narodow i nietylko sztu­
ką poetyckiego natchnienia w zbijają się na 
najw yższe szczyty, ale także głębokością 
myśli, a zdolnością w yczuw ania przeszłości i 
rozdzierania zasłony przyszłości stają obok 
najpotężniejszych w ieszczów biblijnych. C ni 
trzej wyczuli drogę, po jakiej od w ieków  n a j­
dawniejszych szedł Król Duch narodu poi • 
skiego, sięgnęli m yślą i uczuciem  do kolebki 
Słow iańszczyzny i Połski, a zrozum iaw szy 
przeznaczenie naiodu  polskiego, jednozgo- 
dnie stwierdzili w  różnych swoich dziełach 
natchnionych, ze narodu polskiego przezna 
czeniem  jest spełnianie roli nauczycielskiej 
m iędzy narodam i świata, jest apostolstw o 
doskonałości ku ltu ry  duchow ej człowieka i
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w skazyw anie narodom  ich ro'*, jaką m ają 
do odegrania w  całości, na  k tó rą się składają 
wszj^sticie razem  narody naszej ziemi.

Przepow iednia tych wieszczów co do 
zm artw ychw stania niepodległej Polski speł­
niła się, w ykonała się przepow iednia K rasiń­
skiego o bolszewizmie rosyjskim , obecnie 
znajdujem y się w  początkach okresu speł­
niania przez naród polski pracy apostolskiej 
m iędzy narodam i św iata w  podnoszeniu i 
uszlachetnianiu ich w artości duchow ej, w 
szerzeniu w śród nicn ku ltu ry  ducńow ej n a j­
więcej zbliżonej do w zoru Chrystusowego.

Takich w yżyn twórczości poetyckiej, na 
janich stanął Mickiewicz, nie dosięgną! ża­
den przed nim ani po  nim  poeta. Zdaniem  
bow iem  najlepszego i najw ytraw niejszego ze 
znaw ców  literatury, S tanisław a T arnow skie­
go, jedyny z poetów  św iata Mickiewicz w  

Panu  J adeuszu, ‘K onradzie W allenro­
dzie i “ G rażynie” m oże iść w  zaw ody z H o­
m erem  w ‘ u jadzie” i “ G dysseji” ; w  księ­
dze zaś X  Pana T adeusza” spowiedzią Jac­
ka Soplicy przew yższa H om era, dając scenę 
i ooraz n iezrów nany dotąd w  całej poezji o- 
pisowej (epicznej) świata.

Takicb potęg um ysłow ych w zbijających 
się na takie w >zyny doskonałości nie w yda­
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ją  narody o młodej n iskie’ kulturze ducho­
w ej.

R ów nocześnie z tą  n iezrów naną trójćąr 
poetów  żyje i tw orzy praw donodobnie na j­
w iększy i najsubtelniejszy z m istrzów  melo- 
dji św iata F ryderyk Szopen, k tóry  swoim  ge­
niuszem  w  zakresie w yrażenia uczuć w  me- 
lodji stanął obok geniuszu poetyckiego Mic­
kiewicza.

H enryk Sienkiewicz, to na w iększy po- 
Wiesciopisarz i m alarz charakterów  ludzkich 
w  świecie. Paderewski, to fenom en geniu­
szu ludzkiego taki. .akiem u św iat me w idzial 
równego, bo łączy w  sobie w  najdoskonal­
szym  stopniu zarow no geniusz m istrza to- 
now jak ' geniusz męża stanu  i głębokiego 
natchnionego patrjo ty , budzącego nieznaną 
przedtem  w  świecie cześć i uw ielbienie 
wzniosłością i czystością pojm ow ania swo­
ich obow iązków  w zględem  swego narodu i 
całego świata. Na podobnego Paderew skie­
m u m istrza tonow  i m istrza słow a zespalają­
cego w  sobie w szystkie zalety duchow e czło­
w ieka w  możliwie najw yższym  stopniu, nie 
zdobył się dotąd żaden naród w  świecie. Nie 
posiada też żaden naród drugiei Marji Skło­
dowskiej. Dlaczego? Bo w ydanie takich ge­
niuszów w ym aga tysięcy lat doskonalenia się
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duchowego. Nic bowiem  w e wszechświecie 
me przychodzi nagle, każda przem iana od­
byw a się bardzo powoli, tak  powolnie, że 
w  ciągu całych pokoleń trudno  ją  zauw ażyć.

Fakt, że w  ciągu całego tysiąclecia zna­
nej nam  historji naród polski nie podnosił 
m iecza na inne narody w  innym  celu jak ty l­
ko w  obronie swojej wolności politycznej 
w  obronie swoich odw iecznych siedzib, swo­
jej w iary i w  obronie słabych i uciśnionych, 
dow oazi jego ogrom nej w yższości ku ltu ra l­
nej nad innem i narodam i. Nasi praojcow ie 
nie znali w yrazu “ w ojna” , ale zastępowali 
go w yrazem  potrzeba” co dowodzi, ze ty l­
ko w  potrzecie, że tylko z konieczności, 
chw ytali za oręż.

Takiem i pojęciam i o w cjnie i taką prze­
szłością dziejową nie poszczyci się chyba ża­
den inny naród  w  świecie.

Brak zarozum iałości narodow ej u Pola 
kow, u iaw niający się często w  zbyt jaskra­
wej i szkodliwej form ie u m niej uświadom io­
nych rodaków  naszych w  ślepem  naśladow ­
nictwie i przysw ajaniu sobie obcych w zorow , 
nie jesi w ynikiem  niższej ku ltu ry  duchowej 
ale owszem  w yzszej, gdyż tylko najdosko­
nalsi duchow o ludzie są najm niej zarozu­
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miali, najm niej zakochani w  sobie i pyszni. 
Skromność jest cechą, najw yżej kulturaln ie 
stojących um ysłów  i najdoskonalszych cha­
rakterów . Zarozum iałość, będąca córką ro­
dzoną sam olubstw a i ciem noty, cechuje n iż­
szego poziom u duchow ego ludzi.

Z bytn ia  uległość dla w zorów  obcych, na­
w et złych, jest córką skrom ności w  połącze­
niu m ałżeńskiem  z nieśw iadom ością w łas­
nych w artości kulturalnych.

W  ciągu całego tysiąclecia znanej nam  
historji naród polski nie w ytw orzył ani je­
dnego hym nu nienawiść) lub pogardy i zem ­
sty do innych w rogich sobie naroaów , ani 
też żadnego hym nu w  rodzaju niemieckiego 
“ D eutschland ueber alles,” co najlepiej 
świadczy o starożytności i Dardzo w ysokim  
poziomie jego zbiorowej ku ltu ry  duchow ej.

Tylko dzikie, albo niedaw no ucywilizo­
w ane narody zdolne są do w yrażania zbi iro- 
wej nienawiści do innych narodów , albo tez 
staw iania swojej potęg ' m aterjalnej i p ań ­
stwowej za najw yższy cel swego istnienia.

Tylko pow ierzchownie ucyw iLzowany 
naród niemiecki m ógł stw orzyć hym n naro­
dow y ze zw rotem  D eutschland ueber al­
les .
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Im w yższą ku ltu rę  duchow ą posiada 
człowiek, tern m niej Się pyszni sobą samym, 
b o  tem  lepiej zna sw oje w ady i zalety i tern 
lepiej rozum ie, że jest tylko m aleńką drob i­
n ą  w e wszechświecie. Tylko niedaw no w y­
szły  ze stanu  barbaizyństw a i dzikości, a za­
razem  m ało obeznany z h islorją innych n a­
rodów  i przeznaczeniem  ludzkości całej, n a ­
ród  zdolny jest w ierzyć, że jest stw orzony do 
panow ania nad  innem i narodam i i wierzyć, 
że celem jego istnienia jest dogadzanie w łas­
nym  osobistym  zachciankom

O gólnie znana w  świecie polska nieprak- 
tycznosć, brak  zam now ania u Polaków  do 
zdobyczy m aterjainych, brak zam iłow ania i 
w ytrw ałość! w  prow adzeniu handlu i prze­
m ysłu, za m aia ilość procentow o ludzi tak 
zw anych praktycznych, nie dow odź’ niższo­
ści kulturalnej, ani też m niejszych zdolność’, 
lecz przeciw nie: starożytności ku ltu ry  pol­
skiej i jei bardzo w ysokiego poziom u. W szak 
o dobra m aterjalne wyłącznie zabiegają zw ie­
rzęta, a prócz nich ludzie stojący na najn iż­
szym  stopniu ku ltu ry  duchow ej, me znający 
dostatecznie wartości duchowych i nie w ie­
dzący o tem  jak w ielką rozkosz spraw iają 
one człowiekowi.

Ludzie najw yżej ukształceni duchowo,
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najm niej dbają zabiegają o dobra m aterjal 
n e ; torują oni drogi do zdobyczy dla in n y ch ; 
zn a ją  w szystkie sekrety zdobyw ania bogac­
tw a  a sam i żyją w  ubóstw ie; poświęcają 
sw oją wiedzę i pracę dla dobra, szczęścia i 
w ygody innych, a sami zadow alają się szczę­
ściem duchow em , jakie daje prześw iadcze­
nie, że się dobrze czyni innym .

Pracow nicy um ysłow i stw orzyli i tworzą 
w szystkie w ynalazki, w szystkie ulepszeniu 
i zakładają podw aliny pod bogactwc i w y­
gody całych narodów ; pracow nicy um ysio- 
wi organizowali un je  i związki robotnicze, a 
m im o to sami nie um ieli się dotąd zorgani­
zow ać klasow o dla polepszenia swego bytu  
m a terja lnego ; nauczyli pracow ników  fizycz­
nych strajkow ać, wywalczyli dla nich iow ne 
praw a, dali :m w  ręce skuteczną broń w alki 
o należytą zapłatę, a sami m e czynili i nie 
czynią nic dla siebie w  tym  kierunku, odda­
jąc się na łaskę i niełaskę często niżej od 
nich duchow o stojących przedsiębiorców.

Ludzi tych nikt dzis nie posądź1 o b iak  
rozum u, c brak ku ltu ry  duchow ej, bo jeżeli 
m ogą byc nauczycielam i nnych, jeżeli m ogą 
zdobyw ać dobra m aterialne dla innych to ­
row ać drogę innym  dc ich zdobycia, to um ie­
liby je zdobyć dla siebie, gdyby chcieli. Nie
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czynią oni jednak tego, bo wysoka ich kul­
tu ra  duchow a nie pozw ala im n a  staw ianie 
sobie zdobyczy m aterjalnych dla siebie sa­
m ych za cel życia; la w ysoka ku ltu ra  ducho­
wa daje im uczucie najw yższego szczęścia 
z przeświadczenia, że służą dobru innych, 
w ysoka ku ltu ra  duchow a zabrania rozmiio- 
w yw am a się w  sobie sam ym  i sw ojem  tylko 
szczęściu, a każe poświęcać się dla dobra 
innych

Tosam o dzieje się i z narodam i. N ajw y­
żej kulturalne narody najm niej są sam olub­
ne i nejm niej praktyczne. I dlatego też ile­
kroć znajdą się w  otoczeniu narodów  o niż­
szej kulturze, nie m ogą im dorów nać w  sa­
m olubnej zapobiegliwości o zdobycze m ate- 
rjalne, i nie m yśląc o narzuczeniu im sw oje­
go jarzm a, często popadają w  ich niewolę 
polityczną, podobnie jak  w ysoko w ykształ­
cony i w ysoko ku ltu ra lny  człowiek bardzo 
często staje się niewolnikiem  bezw zględnego 
ale zaopatrzonego w  dobra m aterjalne ciem­
nego : sam olubnego barbarzyńcy.

M ożnaby w  nieskończoność staw iać do­
w ody i przykłady wyższości kulturalnej, sta­
rości ku ltu ry  i przodow nictw a narodu pol­
skiego w  pracy uszlachetniającej ducha ludz­
kiego.
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Pow yższe jednak dow ody i argum enty  
pow inny w ystarczyć dla w ykazania, że na­
ród polski w raz ze w szystkiem i swojerrń za 
lerami i w adam i przoduje innym  narodom  
w  uszlachetnianiu ducha; jego zaś słabość 
zbiorowa, k tóra w  otoczeniu narodów  o niż­
szej kulturze duchowej poczytyw ana byw a 
za wadę, jest w  gruncie rzeczy w ynikiem  
starszeństw a kulturalnego. Do uduchow ie­
nia bowiem , a nie zm aterjalizow ania dąży 
ludzkość. U szlachetnianie charakteru , a me 
zdobycze m aterjalne i podboje innych ras, 
jest oznaką praw dziw ego postępu.

Jeżel naród  polski za sw ą dobroć i swój 
altruizm  w  stosunku do innych narodów  do­
znaje krzyw d i nienawiści, jeśli uboższe du­
chem, ale bogatsze w  dobra m aterja lne naro­
dy, uw ażają się za coś w yższego i aoskonal- 
szego*Sto nie m ożna się tem u w szystkiem u 
dziwić, poniew aż ciem ny barbarzyńca za­
w sze żywił i żywi do dziś nienaw iść do sw e­
go więcej kulturalnego sąsiada, a naw et po­
czuwa się do pew nego rodzaju  wyższości 
nad nim, widząc, że jest słabszym  od niego 
m aterjalnie człowiekiem, a m im o to w yżej 
od niego sięga duchem .

Ludzie słabsi duchow o zawsze nienawi-
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dziii sw oich dobroczyńców  w ięcej duchow o  
rozw iniętych, już to z zazdrości już to z po­
w od u  odm iennego od nich trybu życia i bra­
k u  jego zrozum ienia. T em  się tłum aczy fakt, 
że  ludzkość nienawidziła zaw sze, a naw et 
m ordowała najw iększych sw oich dobroczyń­
ców , zam iast ;ch otaczać należną czcią i oka­
zyw ać im na każdym  kroku sw oją w dzięcz­
ność.

Naród polski nie um ie reklam ować przed 
Wiatem sw ojego geniuszu zbiorow ego i 

sw oich wielkich ludzi; ale sam ochwalba by­
ła i jest do dziś oznaką ludzi próżnych i głu­
pich, a nie prawdziwie mądrych, bo ludzie 
prawdziwie m ądrzy odznaczają się najw ięk­
szą skromnością.

Chociaż skrom ność nie ,est wadą ale za-, 
letą pojedyńczego i zbiorow ego człowieka^  
jednak przez wzgląd na sam oobronę, przez 
w zgląd  na podtrzym anie należytej powagi 
tych, którzy się dla doDra ludzKości pośw ię­
cają, jednak w  interesie dobra innych naro­
d ów  leży, aby naród nasz, me zarzucając 
sw ojej skromności rozum nej, um iał zarozu­
m iałym , sam olubnym  i barbarzyńskim bru 
talom  pokazać od czasu do czasu sw oją m a­
jestatyczną pow agę i w yższość, bo im to w yj­



dzie zawsze na korzyść. A by jednak umieć 
glupocre i barbarzyństw u im ponować, trze­
ba mieć nietylko świadom ość w yższości kul­
turalnej, ale posiadać także i dobra materjal- 
ne.

Są bow iem  ludzie, k tórym  tyłku bru ta l­
na siła fizyczna i bogactwo im ponują, do 
k tórych  trzeba koniecznie przem aw iać naj­
pierw  siłą m aterialną, aby pozyskać ich przy­
jaźń i zaufanie, a następnie podnosić *ch na 
w yższy szczebel ku ltu ry  duchowej.

Nie pow inno się też za wiele okazywać 
altru izm u tym , k tórzy jego nie rozurm eją i 
k tó rzy  go poczytują za siabość i tchórzo­
stw o; takim  barbarzyńcom , którzy tylko dla 
siły pięści m ają szacunek i pow ażanie, ko­
niecznie naród wj^soko ku lturalny  m usi od 
czasu do czasu udowodnić, że m a także i 
pięść cięfką i uzbrojoną, której gotów  jest 
użyć w  w ypadku, jeśli słowo dobre ' persw a­
zja nie będą odnosiły skutku.

Z anad to  potrzebny jest i nieodzow ny 
nasz naród  dla podniesienia duchow ego i 
uszlachetnienia innych narodów , by rruat w 
swojej skrom ności dać się innym  narodom  
dalej biczować i n iszczyć; owszem, dobro 
ludzkości w ym aga, by naród polski uśw iado­
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mił sobie w e w szystkich w arstw ach sw oją 
wielkoś. duchow ą, by  uczuł się więcej dum ­
nym , niż nim  był dotąd, by poczuł sw oją 
\^y zszość rasow ą i kulturalną, by  zdobył tyle 
dóbr m aterjainych, ile potrzeba na w ym usze­
nie należytego szacunku u tych, k tórzy  się 
na  dobrach duchow ych me znają, ile potrze­
ba na  tern silniejszy' rozw ój liczebny i ducho­
w y  wszystkich Polaków  i na uczym enie ich 
aposto lam s w  całym  świecie najw yższej, naj­
w znioślejszej, bo najbliższej ideałowi chrze­
ścijańskiem u ku ltu ry  duchowej.

Poznajm y siebie samych, poznajm y sw o­
ją  w artość duchową, a poznaw szy ją, prze­
stańm y już raz ślepo zachwycać się obcym 
blichtrem , obcą fałszyw ą m onetą, obcą po­
złacaną tylko z w ierzchu, a w ew nątrz pełną 
zgnilizny, kulturą.

Jeżeli praw dą jest, co piszą dzisiaj nie­
którzy uczeni Francuzi, że kolebką cywiliza­
cji europejskie; były  w ybrzeża B ałtyku, a nic 
M orza Śródziem nego, to tw ierdzenia ich są 
tylko poparciem  pow yższych moich w yw o­
dów co do starożytności i wysokości ku ltu ry  
narodu polskiego.

Jeżeli zaś praw dą jest w szystko wyżej 
powiedzie ne, to n iepraw dą są tw ierdzenia
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różnych myślicieli, że narody giną i w ym ie­
ra ją  ze starości i przesytu cywilizacyjnego, 
bo giną one tylko z niem ądrego * szalonego 
stosow ania w  życiu zdobyczy cywilizacyj­
nych.

N iepraw dą też zdaje się być i to po­
w szechne tw ierdzenie, że naród polski jest 
m łodym  narodem , skoro tak  w ielka nczba 
genjalnych um ysłów  rodzi się w śród jego 
w arstw  robotniczych. Dzieje się to dlatego 
raczej, że Polacy m e prowadzili handlu nie­
w olnikam i, że nie zaludniali swej ziemi ro­
botnikam i kupionym i na  targu niewolników , 
ze niew olnikam i w  Polsce byli tylko nieliczni 
jeńcy w ojenni i że na  dzisiejszy polski lud 
rolniczy składają się w  ogrom nej większości 
potom kow ie najstarszych i nzjkulturalniej- 
szych rodów  słowiańskich.

Z resztą faktem  jest dziś stw ierdzonym  
ponad w szelka wątpliw ość, że pod strzecha 
wneśniaczą więcej m am y potom ków  polskiej 
arystokracji rodowej i um ysłow ej z czasów 
panow ania Piastów  i Jagiellonów  niż we 
dw orach i w  m iastach.

ięcej się praw dy m ieść1 w  słowach 
R o ty” K onopnickiej: Polski m y naród,

polski lud, królewski szczep Piastow y , niż
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w  w yw odach wielu uczonych historyków , 
opierających się głów nie na obcych, często 
wręcz w rogich naszem u narodow i zapiskach 
ki onikarskich, przew ażnie niemieckich.

Naród polski nie posiada jeszcze należy­
cie opracow anej swojej historji. D otychcza­
sowe polskie podręczniki historyczne nie od­
pow iadają należycie zbadanej praw dzie hi­
storycznej.

Półtoraw iekow a niewola polityczna nie- 
tylko w strzym ała ogólny rozpęd rozw oju 
duchow ego polskiego narodu, nietylko spa­
czyła duszę polską, ale zaciem niła nam  histo­
ryczny pogląd na dziejową praw dę naszego 
narodu.

Dopiero przyszłość niedaleka w yda hi 
storyków  polskich, k tórzy ukażą dzieje naro  
du naszego i całe Słow iańszczyzny w e w ła- 
ściwem świetle i to świetle takiem , że ^ola- 
cy sami się zdum ieją, ze zostaną olśnieni bla­
skiem chw ały przodkow  swoich i poczują 
się odrazu narodem  przodującym  św iatu w  
rozw oju duchow ym .

Vv ówczas zniknie odrazu to niero­
zum ne korzenie się n iektórych z rodaków  
naszych przea cudzym  blichtrem , wówczac
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dopiero Polacy nauczą sie byc napraw dę 
dum ni ze swej polskości i w szyscy będą dzię­
kować z całego serca Bogu za to, że ich 
stw orzył Polakam i, a  nie A nglikam i la b  
Niemcami.

Niedalekim jest też czas, kiedy każdy z 
obcych za zaszczyt będzie sobie poczytyw at 
znajom ość języka polskiego, polskiej historji 
i polskie, literatury  i kiedj' polskie nazw iska 
będą najm odniejsze, najzaszczytniejSze. i n a j­
łatw iejsze do w ym aw iania w  świecie cywili­
zow anym .
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